Wychodzi we Wtorki i 
piątki. Prenumerata przyj- 
mnje się pod ʻadressem do 
AVydawcy Tygodnika w Pe- 
tersburgu, doExpedycyi Ga- 
zet Pelersburskiego Pocziam- 
tuylab do xięgarni Grafe, w 
Warszawie, w drukarni Za- 
wadzkiego i Węckiego i w 
Biurże informacyjnćm; w 
Wilnie w xięgarni Gluck- ; 
sberga, nadto: we wszyst- 
kich Poócztówych: w kraju 
urzędach... 
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-PRTERSBURSKI. 


KRÓLESTWA POLSKIEGO. 


WTOREK, 4 WRZEŚNIA. 


Rox f4. (1845): 


Cena Roczna w Rossył 
z poczią a w stolicy,- z nq» 
szeniem do mieszkań, 50 r. 
ass. Połroczna, 25 r. ass. 
Bez poczty, dla odbiera- 
jących w xięgami Grafe 
Roczna, 45 rubli „assyg. 
Półroczna, 25 rub. assyfy: 
Dla Królestwa Polskiego” 
Boczna, 55 rubli assygn. 
Półroczna, 28 xub, ass: 


- | WIADOMOSCI KRAJOWE. 


mm iieo 


. 
z 6 RE 
Petersburg, — Wrzesnia. 
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Z BOŻEJ ŁASKI 


MY MIRCŁAJ PIERWSZY 
CESARZ I SAMOWŁADCA WSZECH ROSSYJ, 
LJ At dad. 


*Czyninfy wiadomo całemu Ormiańskiemu narodowi, Że 
wysłuchawszy. zgodnych żyGzeń jego, uroczyście. wyjawio- 
mych w Eczmiadzynie, w d. 17. Kwietnia bieżącego roku, 
_ zatwierdzamy Arcybiskupa Nersesa na godności Patryarchy 
_ Eczmiadzyńskiego i Katolikosa wszystkich Ormian i prosi- 
my Najwyższego ażeby pobłogosławił Patryarsze w tej 
wielkiej słażbie Panu, ku dobru i zbawieniu całego Nam 
miłego Hajkańskiego narodu. Dan w Stołecznym Naszym 
grodzie Świętego Piotra, lata od Narodzenia Chrystusa Pa- 
na 1845, ”Sierpnia 10 dnia, lata Panowania Naszego oś- 
mnaztego, 
(Podpisano własną J. C.. Moścx ręką) 
' ; ` MIKOŁAJ. 


mieszkańcy naszych malowniczych: wysp uradowani zostali 


„W. przeszły Piątek 3 b. m. o 7 godzinie RODE 


. przybyciem do pałacu Ełagina N. CrsaRzowas Jmci iJi, 


l c. W. WIELKIEJ XrĘŻNICZKI OLGI MIKOŁAJÓWNY. 
„Przez „Reskrypta ‚Cesarskie z d. 17 Sierpnia mianowani 
© zostali kawalerami orderów: „Św. Anny 1 klassy,. Dowo- 
„dzca 2 brygady 2 dywizyi Grenadyerów, Jenerał-major Pu- 
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chiński, i Św. Stanisława 1 klassy, Dowodzca 1 bryga* 
dy 3 dywizyi Grenadyerów, Jenerał- major orszaku J. G. 
Mości Xiążę ltalijski, Hrabia Suworow -/$ymnicki. 

— Rada Państwa w Departamencie Gospodarczym i na 
Zgromadzenia ogólnćm; rozważywszy: 1) najpowinniejsże 
przedstawienie  Qgółaego /Zgroniadzeaia 5 pierwszych De- 
partamentów. Rządzącego Senatu, wewzględzie wydzierża: 
wiania miejskich. wygonów, i 2) odezwe w tym sprzednsió» 
cie Ministra Spraw Wewnętrznych, uznaje, Że skutkiem tej 
odezwy sprawa ta w zupełnie innćm przedstawia się świe» 
tle: jest wiele miast, które, niezaprzestając na nieodbicie 
potrzebnej ilości gruntu na wygon, używają, jak o tem 
przekonywa złożona przez Ministra Spraw Wewnętrznych 
wiadomość, tak obszernych gruntów (od 10,000 do 48,000 
dziesięcin), że obrócenie tych obszarów wyłącznie pod fa- 
bryezne i przemysłowe zakłady, naturalnie mieć miejsca 
niemoże. Ztąd sama przez się wynika potrzeba, w wido- 
kach właściwie miejskiego Gospodarstwa, ułatwienia rozda= 
nia ziem zbywających pod uprawę i sianożęcie i w tych 
mianowicie widokach Rada Państwa uznaje stosownćm do- 
puścić podawany przez Ministra Spraw Wewnętrznych i 
przez Rządzący Senat zatwierdzony środek, tym więcej, 
że według odezwy Ministra, że siwonv. jego czynna zwró- 
cona jest baczność, iżby, w wypełnieniu istaących Ustaw, 
przedewszystkićm odmierzona była z gruntów miejskich 
pewna i zupełnie wystarczająca czę:ć, właściwie przezna- 
czona na wygon czyli pastwisko, i aż: ky zbywające ziemie 
były wydzielane szczególniej ua sady, ogrody, fabryki i 
inne przemysłowe zakłady. Na tej zassd.ie Ruda Państwa, 


Zdaniem /Naywyżes zatwierdzonóm 2 Lipca achwaliła: 


przedstawienie Rządz. Senatu zatwierdzić, i skutkiem tego, 


w uzupełnieniu Układu Ustaw 0 urządzenia miast i wsi 


| Tomu X], wydania 1842 roku, artykułu 42, punktu 4,, 


(wydania 18352 roku Tomu IX, annexa do art. 514), po- 
stanowić: «Tam gdzie z powodu niestawienia się Życzących 
wziąść w dzierżawę na uprawę rolniczą lub sianożęć grunta 
miejskie wymienionemi w przytoczonym punkcie częściami, 
lub z jakichkolwick miejscowych niedogodności, zachodzić 
będzie trudność w rozdaniu ich takiemi częściami; oddawać 
te grunta w dzierżawę na tenże przedmiot z lieytacyi, tak 
częściowo, jako i` w większych obszarach, ale w takim razie 
uieinaczej jak z zatwierdzenia Ministerstwa Spraw Wew- 
nętrznych.» | 


— Z liczby dwóch wybranych przez szlachtę: Kandyda- 


tów, N. Cesarz Jmwó. raczył zatwierdzić Radzeę Stanu 2i- 
zani -na urzędzie Kowieńskiego Gubernijalnego Marszałka 
Szlachty. 

= Witebski Gubernijalny Marszałek szlachty Radzca Dwo- 
ru hrabia Borch, na własną prośbę; z powodu słabości zdro- 
wia, Najłaskawiej uwolniony został od tego urzędu. » 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


— 


PRussr. Berlin, 10 Września. Gazeta Powszechna do- 
nosi; «Przedwezora na placu popisów położonym po za 
Hasenhaide, miała miejsce wielka parada korpusu gwardyi 
i wojsk sprowadzonych dla wzięcia wraz z nim udziału 
w wielkich manewrach. Ta parada, na której znajdowali 
się Król Jmó i Cesarz Jmć Mrixozas, JJ. CC. Wszsó- 
«ości W. X. Mrcaaz Rossvjski i Xrążę MAXYMILIAN 
LaucHTENBERGSKI, JJ. KK. WW. Xiążę Karol Bawar- 
ski i Wielki Xiążę Następca Saxe- Weimar, oraz Xiążę 
dmć Brunswicki, była dowodzona przez J. K. Wysokość 
Kięcia Pruskiego. Po skończonej paradzie Król Jmć objął 


dowodziwo nad wojskami i przeprowadził” je w defiladzie 


przed N. CzsaRzEw Jucią Rossrvjskiw. Podczas tej de- 
filady J.C. W. Wienki Xrążę Micnaz Rossvsski był na 
czele 7 pułku kirysyerów a Xiążę Jmó Brunswicki 10 bu- 
zarów, jakowych pułków Xiążęta ci są Szefami. 

Hanower. Król Jmć, w powrocie ze swej podróży do 
Anglii przybył. 5 Września w pożądanćm zdrowiu do swo- 
jej stolicy. 

Fnancra, Paryż 4 Września. Królowa Jmó. Wielkiej 
Brytanii i Jej Dośtojny, Małżonók: przybyli. wieczorem Q 
Września: do Zamku Eu; następne szczegóły daje! urzędowa 
Gazeta Monitor o przyjęciu: NN. Gości. 

«Królowa Jmć Angielska przybyła pod Trćport, 2 Wrze- 
nia o, 5- wieczor, 

«Pogoda była nader piękna; tii dudu jiki groblę 
porini drogę do Eu. 

„ała, pierwszym znakiem Bare z «dział „„dłtażnićzegć 
okre ta, Królestwo JJ, z całą Rodziuą wyjechali do Freport. 
i byoainiecć statki Królowej Wiktoryi zbliżały się i dym |; 
już dawal; się rozeznawać. é 


TYGODNIK. 


«Królowa Jmć Francuzów, Królowa Jmć Belgów, i Xięż-- 
niezki oczekiwały u wejścia do portu. Król zabrawszy się: 
na bat Królewski ze swemi synami, Xiążętami d'Aumale 
i de Montpensier, w towarzystwie lorda Cowley, posła 
PP. Ministrów Spraw Zagranicznych i Mary- 
narki i swoich adjutantów, popłynął na spotkanie statku, 
który wiozł Królowę Wiktoryą. 

«Król wszedł na yacht Królowej, a: za nim ! weszli też. 
xiążęta, lord Cowley i Ministrowie. 

«Królowa Jmć Angielska i Xiążę Albert zada razem z. 
Królem do batu Królewskiego który przewiozł do portu 
NN. Podrożnych. 

«U wejścia na wschody, na grobli portu, Królowa: Jmć: 


angielskiego, 


Francuzów, otoczona całą swą Rodziiąć i mając przy '80- 


bie P. Marszałka Sebastiani, wraz z Damami swego orszaku, 
przyjęła dostojnych Gości, których Jej Król przyprowadził. 

«W tej chwili wojska, pod wodzą pułkownika de Cha- 
bannes, w bojowym szyku, obrócone ku morzu, wydały 
powzykroć okrzyk: 
| mem powtórzył lud tłumnie zgromadzony. 

«Muzyka wojskowa odegrała hymn: «God. save the Queen.» 

«Zatrzymano się chwil kilka w przygotowanym namiocie. 

«Lordowie Aberdeen i Liverpool, 
strami przybyli na innym bacie, stawili się tamże przed 
Królestwem JJ. 

«Całe grono odjechało w otwartych. pojazdach. 

e W pierwszym, ośmiokonnym, byli: Król, trzy Królowe, 
ki Albert i Xiężniczki Rodziny Królewskiej. 

«Kiążęta jechali konno. * 

«Szwadrony 1 pułku karabinjerów składały eskortę. Tłam: 
niezliczony ludu stał po obu stronach drogi i napełniał okrzy- 


®% 


kami powietrze. 

«Była, siódma godzina, kiedy ZB przejeżdżając przez 
park, Ge na dziedziniec zamkowy, gdzie w bojowym 
szyku stały: gwardya narodowa, 

karabinjerów. 

«Wśród powtarzanych okrzyków ludu: Niech żyje Król, 
niech Żyje Królowa angielska,» do których mnzyka wojskowa 
łączyła muzykę hymnu: «God save the Queen,» Król oka- 
zał się na balkonie, prowadząc Królowę Angiels 

«Okrzyki powstały na nowo. Niepodobna oddać sło- 
wami widoku tak wspaniałego, ani głębokiego wrażenia, 


«Niech żyje Król.» który z entuzyaz= | 


który wraz z Mini- 


piechota linijowa i pułk 


jakie ten pamiętny open SEE na wszystkich sercach r 


umysłach» * 
— Gazeta la Presse dale: «Kiedy J. K. Mość Bry- 
„tańską wysiadła na ląd, statki stojące w porcie powitały ją 


wystrzałami ze wszystkich dział. Yacht Królowej“ ieis O 


dział 101 wystrzałem. 

«Za przybyciem do pałacu, Królowa Wiktorya zapro- 
szona była na 'ucztę, dla niej przygotowaną. Królowa usia- 
dła po prawej Króla Jmci Francuzów, który miał po lewej 
| Królowę Jmć Belgów; J. K.-W. Xiążę Albert „Ad obok 
Krolowej ERTE 


+. 


pECERSBURSRE. 


„O wpół 
kóści odeszli do swych apartamentów. 

/ «Dzis, W Niedzielę, miał być w pałacu Fu, dany wielki 
koncert pod kierunkiem P. Auber, Mistrza: muzyki Królew- 
skiej. Artyści Opery-komiczhej, przybyli umyślnie z Paryża 
dla odegrania widowiska.» 

Lu Kilka gazet Paryskich i zagranicznych twierdzą Że 
Królowa Jmć Wiktorya nie pojedzie do Paryża, lecz uda 
się wprost z Eu do Brighton, gdzie zostawiła Swoje NN. 
Dzieci. 

(WW Ratuszu jednak czynią się przygotowania do wielkiego 
balu który ma być dany dla Królowej. 


4 


Odbyte, zostały nowe proby ze stezelbą wynalazku 
P. Delvigne. Kule jego, tak nazwane  cylindrosferyczne 
dosięgły lub przeszły metę 1,200. metrów. 


— Hrabia de Chatillon przed czasy zmajdując się. u Lu- 
cyana Bonaparte (w bliskości Tusculam) zachwycony był 
przez bandę złoczyńców, którzy plądrowali po kraju zwa- 
nym «Campagna di Roma» i którzy biorąc go za samego 
Bonaparte , zatrzymali pośród siebie przez lat piętnaście, 
Teraz P. Chatillon wydał opisanie szczegółów pobytu swego 
między zbojcami i krytycy francuzcy mówią że jest to 
xiążka przechodząca w okropności. wszelkie wymysły. pi- 
sarzy nowych romansów. P. Chatillon jest znanym w lite- 
raturze ze swej sumienności 1 prawdomówpości, zresztą 
większa część bohaterów prawdziwego dramatu jego żyje 
jeszcze na galerach. Jakkolwiek bądź xiążka ta maluje stan 
rzeczy należący do przeszłości, dziś bowiem głośne rozboje 
po drogach Włoskich stały się nader rzadkiemi. 

Londyn 5 Września. Stopień jaki ma zająć u Dworu 
Margrabina Duglas, urodzona Xiężniczka Badeńska, nie jest 
jeszcze oznaczony. Pomimo zwyczaju, który nie pozwalałby 
jej używać stopnia właściwego osobom Rodzin Panujących, 
gdy wszakże będzie to zupełnie zależało od wyrzeczenia 
że ponieważ dom Badeński połączony jest 
wielkiemi dynastyami Europejskiemi, w tej 


stopień Xiężny będzie za- 


Królowej, sądzą, 
ze wszystkiemi 
liczbie z rodziną Saxe-Cobourg, 
chowany dla Margrabiny. r 

_- Z ciekawością oczekiwano .co P. O'Connell powie o 
ostatniej mowie od Tronu. Wiadomo że na swych zgroma- 
dzeniach zwykł utrzymywać Że Królowa nie jest przeciwna 
poruszeniom jakie wzbudza; w ostatniej zaś mowie Kró- 
lowa wyraznie oświadczyła się przeciw odwołaniu Unii. 
Wszakże P. O'Connell umiał się i w tym razie znaleść; 
dowodził na zgromadzeniu w Dublinie że mowa Królowej 
nie była wyrazem Jej myśli, lecz myśli Ministrów i skoń- 
czył na wniesieniu adresu do Królowej i do ludu angiel- 
skiego. 

— Rada municypalna Londyńska miała- wczora posiedze 
nie nadzwyczajne pod prezydencyą Lorda Mera dla: uchwa- 


lenia adressu, który on postanowił złożyć Espartero; celem 


do jedenastej Królestwo JJ. 1/10. KK. Wyso- | 
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adressu miało być wyrażenie spółczucia ku jego niepowo- 
dzeniu i pozdrowienia go jako Regenta Hiszpanii. 

Alderman Peacock przełożył rozmaite postanowienia ma- 
jące słażyć za zasadę adressu, Alderman sir P. Laurie sta 
nął z mocnym oporem, uważając niestosownym iżby stan 
miejski Londynu miał się mieszać do okoliczności całkiem 
politycznej. Mówca skądinąd wyraził zdanie, Że cała ta 
sprawa jest skrycie kierowana przez Lorda Palmerston w 
celu postawienia ministrom nowych trudności zwłaszcza gdy 
nowy Rząd Hiszpański został już przez nich uznany, Ten 
ostatni punkt obudził spory; wielu Aldermanów przyłączyło 
się do sira P. Laurie. W wypadku wszakże zgromadzenie 
oświadczyło się za adressćm, który został przyjęty wielką 
większością, 1 postanowiono ułożyć go w języku hiszpań- 
skim i zapisać «do Regenta Hiszpanii.» 

LL Gazeta Sum pisze co następuje: «Trudno byłoby zna- 
lesć w dziejach świata peryod, w którymby panował tak 
powszechny pokój jak za naszych czasów. Wyjąwszy nik- 
czemne zatargi, które. kłócą Hiszpanią, można z pewną za- 
sadą twierdzić, że wstręt ku wojnie stał się powszechnym. 
Wszystkie wielkie Mocarstwa Europejskie, Francia nawet 
sama, mimo swoje wojownicze pochopy, Są wyraźnie za 
utrzymaniem pokoju. 

«Kiedy przypadkiem powstanie pomiędzy niemi spór jaki- 
kolwiek, ten się natychmiest załatwia w drodze jednawczej 
przez układ. Minęły czasy, gdzie zagadnienia polityczne roz- 
strzygane były mieczem lub ogniem. Ludy nie chcą dziś, 
jak dawniej, występować do wałki dla pomszczenia krzywd 
urojonych, lub przelewać krew tysiąca ludzi dla okupienia 
śmierci jednego człowieka, zabitego z przypadku lub nie- 
ostróżności. Jakkolwiek wszyscy są gotowi do walki, jak- 
kolwiek floty Angielska i francuzka nigdy nie były na sto- 
pie bardziej groźnej i wojska wielkich mocarstw lądowych 
nigdy lepiej niebyły organ 
o wojnie jest bezwątpienia ostatnią u dzisiejszych ludzi stanu.» 

«Jest to bezspornie postęp równie dziwny jak pomyślny 
i chluby dla obecnego pokolenia. On dowodzi że doświad. 


jzowane jak dzisiaj, mimo to, myśl 


czenie uczyniło nas mądremi, pokazując Że passowanie się 
które od pół-wieku broczyło krwią Europę pomnożyło tylko 
Jiczbę ofiar i zadało klęski społeczności. Anglia i Francia 
ze swej strony dzielnie się przyłożyły do zaprowadzenia tej 
wielkiej i zbawiemnej reformy. 

«Na przekór gwałtownym attakóm gazeciarstwa francuz- 
kiego i jadowitych odpowiedzi angielskiego, Z powodu nie- 
jakich rozróżnień, które zaszły między dwóma krajami, nie 
przyszło do żadnych nieprzyjacielskich kroków. Ludzie roz- ' 
sądni, zostający u steru Rządu, w obu krajach umieli po- 
hamować gminne namiętności i usunąć trudności z roz- 
wagą- prawych filozofów. Jak pojedynek upada pomiędzy 
osobami prywatnemi, tak i wojna wygasa między wielkie- 
mi narodami cywilizowanemi. Umieją one dzis lepiej uży- 
wać swoich sił i zasobów. Zamiast chcieć raz jeszcze trwo- 
nić swoje skarby dla tego ażeby upokorzyć Francią, An- 

* 


512 


glia osądziła za pożyteczniejsze pokryć swą powierzchnią 
siecią dróg żelaznych, zasilać i rozwijać handel, rozszerzać 
swój systemat kolonizacyi i rozciągać dobrodziejstwa oświa- 
ły na; kraje dotąd barbarzyńskie. Pod wszystkiemi temi 
„względami, Francia dziś także, skutecznie idzie w ślady 
„Wielkiej Brytanii, Główna idea która przemaga w obu 
tych krajach, jest uprawa kunsztów i wiadomości pokojowi 
„przyjaznych. Scichł okrzyk bojowy podniesiony przez P. 
Thiers, i niema w świecie Rządu któryby więcej niż An- 


gielski i, Francuzki trwał w chęci utrzymania pokoju. » 


«Obecne spotkanie się Władców dwóch krajów niemoże 
„jak tylko utrwalić ten szczęśliwy stan rzeczy i spoić w nie- 
„rozerwany sposób. to dobre: porozumienie, które jest pewną 


rękojmią pokoju świata,» . 


— Podług ostatnich nowin z Ameryki, odkrytą została 
na Oceanie spokojnym pod 119 5! szerokości południowej a 
1689 5! długości zachodniej od, Greenwich wyspa piękna 
i Żyżna, rozciągająca się na 40 mil Angielskich od półno- 
zey wschodu na południo-zachod, Wyspa ta nazwana została 


„Cadres, od imienia żeglarza który ją odkrył, 


— Umarł tu. sir Ch. Morgan, autor kilku dzieł filozoficz. | 


nych, małżonek lady Morgan, niemniej znanej z pism swoich. 

— 19 Sierpnia odbyły się na drodze Żelaznej z Kingston 
do Dalkey ciekawe proby z machiną której jedyną siłą po- 
.ruszającą jest powietrze atmosferyczne. Proby te najlepiej 
'się udały. Na stacyi Kingston ustanowione były trzy po- 
jazdy: do pierwszej był przyrządzony tłok chodzący w swym 
,waleu, i mechanika przeznaczona do miarkowania szybkości 
„biegu i do zatrzymania się w Dalkey; podobnaż mechanika 
była zastosowana do drugiego pojazdu, w którym jechała 
„wielka liczba robotników, trzeci pojazd zachowany był dla 
dyrektorów i osob przez nich zaproszonych; w ogole było 
przeszło sto osób. Wszyscy niecierpliwie oczekiwali wypadku 
proby. Gdy o 6 wieczorem wszystko było gotowe, za po- 
mocą machiny parowej wprawiono w ruch pompę pnen- 
matyczną;' w przeciągu półminuty otrzymano czczość w 
walcu. Dano wtenczas znak, karawana puściła się wielkim 
pędem i wecztery minuty przybyła do Dalkey. Niepodobna 
sobie przedstawić z jaką łatwością idzie machina, nawet po 
najbardziej krętych linijach które się natej drodze znajdują. 
Pojazdy lecą po relsach prawie niedostrzeżenie ; żadnego 
dymu, żadnego stuku, jak w machinach parowych. Mecha- 
nika miarkująca szybkość okazała się dostateczną; zatrzy- 
mano najłatwiej karawanę na stacyi w Dalkey. Jasno się 
-duwiadło tą probą że prężenie. powietrza będzie mogło z 
najlepszym skutkiem być używane zamiast pary. - Wielu 
uczonych było obecnych na drodze, która wkrótce otwartą 
będzie dla publiczności. Jak z tego widać średnia prędkość 
była 184 mil (około 28 wiorst) na godzinę. Wyrachowano 
że największa prędkość mogłaby być posunioną do 30 
mil na godzinę, ale w tych probach starano się o uniknienie 
wszelkiego niebezpieczeństwa tak iż tłok który może dać 
26 uderzeń na minutę urządzono tylko na 16. 


Š- 


TYGODNIK 


— Golab, którego odwieziono drogą żelazną z Londynu 
na 200 mil ( przeszło 500 wiorst ) wrócił do miasta we 
dwie godziny i pół. 


Y 5 : . 
| SZWAJCARYA. Lucerna 4 Września. Na 35 posiedzeniu 


sejmu zagadnienie o klasztorach zostało ostatecznie rozstrzy. 
gnięte. Argovia przez swego reprezentanta P. Wieland zło- 
Żyła postanowienie, iż cztery klasztory żeńskie, które były 
przedmiotem sporów, mają być przywrócone na takich za. 
sadach, na jakich istniały przed 11 Stycznia 1841. P. Wie- 
land wyraził przytćm nadzieję, że po tym kroku, Ambas. 
sady które trzymały protokuły otwarte na sprawy Avgovii, 
zostaną zadowolone. [od 


Hiszeanisa, Depesze telegraficzne, 
Bayonna 3 Września. 

«W nocy na 30 Sierpnia, jeden batalion pułku del Prin- 
cipe zbuntował się w Madrycie. Domagał się on przyrze- 
czonych urlopów. Ten batalion został rozbrojony natych- 
miast; pięciu sierżantów, dwóch kapralów i jeden żołnierz 
zostali rozstrzelani 30 rano, w obec całej załogi. 

Królowa i Infantka wróciły 30 wieczorem do Madrytu. 
Były one powitane z największym zapałem. Madryt jest zu- 
pełnie spokojny, 

— Piszą z Madrytu: Jenerałowie Sanmiiguel, Capaz, Ro- 
driguez Vera, Rodil, Almodovar i Lujan odebrali rozkaz 
opuszczenia stolicy, jak sądzą wskutek odkrycia spisku 
przeciwko Rządowi, do którego należeli. 

— Spokojność której używa teraz Barcellona jest skut- 
kiem  przezornego rozperządzenia półkownika Prim, który 
umiał wydalić z miasta dwóch najburzliwszych członków junty. 

— Kilku nowo miańowanych wysokich urzędników wy- 
działu prawodawczego i administracyjnego zrzekło się zná- 
cznych płac im wyznaczonych od 50-ciu tysięcy do G0-ciu 
tysięcy realów. ? 

STANY ZJEDNOCZONE. Ostatnie nowiny: z New-Jorku są 
po 16 Sierpnia. Ameryka północna przedewszystkiem zajęta 
jest teraz wyborem nowego Prezydenta. Znaczna jest liczba * 
kandydatów, Wymieniają między niemi P. P. van Büren, 
Johnson, Buchanan (dawnego Ministra w Petersburgu), Cass, 
Clay it. d. ; i 
(Journ. de 8, P. Psz, Poin.) 


a 


KRYTYKA. 


— 


O NOWOROCZNIKU NA ROK 1845 , 
wydanym przez Barszczewskiego w Petersburgu (*), 
Nie robiłbym moich uwag nad Viezabudką, Noworocze 
nikiem Peterzburskim (zr. 1845), gdyby nie umieszczone 
(*) Jakkolwiek przedmiot o Niezabudce P, Barszczewskiego ma- 
my za należycie w samym Tygodniku wyczerpany, umieszczamy 


jednak niniejszą recenzyą tak zewględu na niektóre nowe zdaniä, 
jak na imię autora. 


PETERSBURSKI 
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w nim płody Polek o ktorych pracach literackich pisałem 
dawniej i kompletniejsze wydanie pisma mego gotuję. W 
Niezabudce czytamy powiastkę Eleonory Sztyrmer pod tytu- 
łem «Trupia główka» i dwie próby ulotnej poezyi «Žal 
dziewczyny» i «Bartlomiej w Chmurach.» Autorka która 
niedawno lecz zaszczytnie, dała się poznać czytającej naszej 
publiczności, tą nową powiastką przy kolebce swego dzie- 
cięcia napisaną, przypomniała się lepiej swoim ezytelnikóm 
i dowiodła, że ją nie uspiły pochwały przez dziennikarzów 
rozszafowane. Główną osobą powiastki jest Jerzy, naprzód 
dziecię - podrzutek, poźniej uczeń organisty, dalej szkoły 
publicznej, nakoniec student Uniwersytetu i, doktor medy- 
cyny. Jerzy od dzieciństwa nie okazywał dobrych skłonno- 
ści. W domu przybranych rodziców, którzy. go: jak własne 
dziecię miłowali, zawsze krnąbrny, nieposłuszny, porywczy, 
hardy, niewdzięczny. Między. kolegami szkolnymi nie umiał 
znaleźć przyjaciół i wstąpiwszy w świat jako uczeń  Esku- 
lapa, nigdy, ich nie miał, Chodząc na medycynę zawróciła 
mu Się goya. „Nie przestając, na: wykładanych systematach, 


chciał examinem trupiej czaszki dójsć nieznanych w medy- . 


cynie teoryj. Dostaję ją Z trudnością, porzuconą między 
innemi w .kościoskładzie; ślęczy nad nią i nic mędrszego 
nad to co umiał nie znajduje, Trupia główka poizbie jego 
walająca się już mu zaczyna dokuczać; chce z niej zrobić 
dar znajomym; nikt go nie przyjmuje. 

Jerzy, dumny nauką, wstydził się nieznanego swego po- 
chodzenia, a do swej starej opiekunki nigdy się nieodezwał, 
słowa nie napisał, nie wsparł ubogiej i nędznej jej zgrzy- 
białości. Cnotliwa staruszka dowiedziawszy się przypadkiem 
o jego rodzie, pospieszyła do Warszawy, aby mu tę nowinę 
zwiastować. Przyjął ją obojętnie, nielndzko, grubijańsko, 
dziko. Nieszczęśliwa w oczach jego umarła. Szczególniejszym 
trafem, z kuracyi jego, umiera mu w oczach ojciec, którego 
porzucić wahał się lub niechciał, Nakoniec w tćm twardćm 
i brudnćm sercu ozwało się uczucie miłości, lecz przeczu- 
cie kochanki odtrącało niegodnego. Gdy zachorowała, Jerzy 
użyty jako doktor, zarozumiały w swej metodzie leczenia, 
dotąd ją miał w swojóm staraniu i stoicko patrzył na po- 
większające się jej GERE pokąd pomoc innych nawet 
doktorów siała się napróżną. Skonała. Wten czas ozwała 
się w nim rozpacz. W. gniewie zgruchotał czaszkę która 
mu. do obserwacyi azja? a której się pozbyć nie mógł. 
W widzeniu bardzo pięknie opisanćm, poznał nieszczęsny 
zapaleniec, że trupia głowa przez niego zgrachotana, była 
niegdys głową jego matki, że zabił ojca, kochankę i opie- 
kunkę. Wtenczas harpije zaczęły dręczyć jego sumienie — 
Wstąpił do klasztoru! 

Ten ostatni akt jest często używ aną formułą w roman- 
sach i niewićm czy najlepiej wybraną: bo nieraz rozhukane 
żądze, nadzieje zawiedziona: gubią się najprędzej w zamęcie 
i roztargnieniu światowćm, Jerzy ze swojemi namiętnościami, 
zanieść tylko może niepókoj i zarazę w kąty spokojne, po- 
Święcone cichym cnotóm i nakożeństwu, i może przyczy: 


LI) 


nić tylko jeden epizód do Monachomachii. Autorka chciała 
wystawić w Jerzym człowieka zgruntu złego, którego nawet 
rzucenie się: na łono klasztoru było skutkiem rozpaczy, a 
nie silną wolą poprawy. Gdyby P. Sztyrmer chciała nam 
w drugiej powiastce wystawić dalszy. ciąg Życia Jerzego, z 
jego poprawami moralnemi, dałaby interessujący obraz, serca 
przechodzącego od namiętności burzliwych, do "spie 


od zbrodni do cnoty. 


W ogólności powieść o której mówimy, jest dobrze po- 


 myślaną, dobrze napisaną, ze zńajomością serca i świata + 
z tym pisarskim. talentem , który utwory autorki zaczyna 


odznaczać, Dwie ulotne poezye P, Sztyrmer: «Żal dziepye 


| czyny» i „Bartłomiej w chmurach» pełne naiwności, pige 


toty i dowcipu, są przepowiednią próbką dalszych jej w . 


tym rodzaju pism, „obiecujących przyjemnego dla kraju 


poetę, «Zal dziewczyny» napisany jest wierszem czworoz- 


i głoskowćm, bez rymów. W tej śmiałej i slizkiej budowie 
/ wiersza, talent autorki zwyciężył trudności mechanizmu, i 


czytelnik szcz ze ubolewa z młodą dziewicą, uad jej stratą 


| nieopłakaną. (W MWiezabudce widzimy wielenieznanych imion 


występujących, na scenę piśmienniczą, a artykuły w niej 
umieszczone są po większej części dattowane z Petersburga» 
To przyjemne zjawienie dowodzi jak pod północną strefą, 
posunione różne gałęzie słowiańszczyzny, pracują z zamiło- 
waniem nad wyrobami właściwych sobie idiomatów, w nau- 
kach i sztukach wyzwolonych i równie piórem jak pęzlem , 
prace swoje potomności przekazują. . Bo gdy i na artystów 
zechcemy zwrócić uwagę, przedstawia się ham naprzód, 
znany już światu jako malarz niepospolitego talentu, P. 
Kaniewski, który ostatnich swoich studiów dokonał w Rzy- 
mie, a rozwinienie pierwszego zarodu swego talentu winien 
jest ojcowskiej opiece szanownego xiędza Romana Ka- 


waleta. * A 3 S 5 AN, 
czanowskiego (*), który zachęceniem, i radą dopomógł 


` młodemu i półka nadziei artyście. Napotykamy też w 


noworoczniku wiersze z podpisem  zabelli Świątkowskiej, 
Pomijając wszelką nad niemi krytyczną uwage, radzimy 
wydawcy aby — jeśli to można — częściej podobnie zachę- 
cającemi zbiorami pism ulotnych mógł się przysługiwać 
publiczności, któreby nie jedno imie polki, będącej ozdobą 
towarzystw stolicy, podały znajomości czytających. 
J, SowiŃskr. 

~ . Sławata. Ą 

21 Sierpnia 1845. 


z 


m e ee 


(*) X. Roman FRaczanowski niegdyś twórca i założyciel szkoły 
powiałowej Teofilgolskiej, później naućzyciel w Akademii dachow- 


| nej Wileńskiej, nakoniec Fxoboszez Av Młynówie ma Wołyniu. Ode 


wiedzając. tego zacnego kapłana, w jego mieszkaniu, z przyjem- 


nością znalazłem „acz, w nielicznej jegó bibliotece dzieła starożytne 
4 Iks 2 Ber La 
rzadkiej wartosci. 


{Dopisek Autora), 
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ROWE DZIELA. 
WI MLE BO.ŻE. 
Przez Gabrycię Gunther. Wilho. etc. 
Pod tą nazwą wyszedł z druku, w roku bieżącym, to- 
mnik poezji: młodej Litwinki, której pióra niepospolite proby. 
krążyły niedawno wrękopiśmie między jej znajomemi, i 


z więlką czytane były przyjemnością. Nie widząc dotąd w 


Tygodniku. wzmianki (*) o tej slicznej wiązce poetyckiego 
kwiecia, przedsięwziąłem powiedzieć o niej słów kilka, w 
celu powitania nowo zjawiającego się w literaturze mad 
pięknego "talentu. Miasto kali krytycznego roźbioru wolę 
przytoczyć niektóre tylko miejsca, ażeby Czytelnicy, w przy- 
jeaniejszy dla siebie. sposob, sądzić mogli o zaletach „ie 
poezji 
; Oto, na przykład, dumanie w Popielec: ` 

«Czy dzis czy jutro śmierć na nas zawoła, 

Przyjdzie nam wszystkim Żegnać się ze światem, 

I popioł, który prnszy nasze czoła, 

Jako my dzisiaj — ach! i on był kwiatem! 

Kwiatem tryumfu pałmowej Niedzieli, | 
Kiedy w gród święty z obliczem wesołem 
Wstępującego Chrystusa widzieli! 
Dziś Jeruzalem — czemże jest? — popiołem! . . . 


Ale z pod gruzu, ale z pod ruiny, 

Tli. płomień Wiary, Nadziei, Miłości! 
Zmienią się w popioł światowe wawrzyny; 
"Popioły palmy zakwitną w wieczności. 


TET E EEIT FLE ......t. ....... 


Następujący obrazek Arioła stróża, jak jest świeży i 
wdzięczny (**)+-+-+« +» 
Dalej tak o swym Aniele mówi: 
«Dzięki to jemu świała mamidła 
Że :dnego dia mnie wdzięku nie miały, 
I słowka próżne, jego io skrzydła 
W przeciwną stronę odemnie zwiały. 


Jak znów głęboko uchwycona i delikatnie wytknięta róż- 
nica, między dawnemi i dyisiejszemi obyczajami, w tych 
` oto zwiabdkuche 
«Kiedy przed naszych pradziadow progiem, 

Brał ws„omożenie nędzarz. podróżny, 
Odchodzącemu mówiono; — z Bogiem, 
Bo i dia duszy irzeba jałmożny. 


($) Już była wzmianka. EJ EJ 


(5*)Ta ozuszczają się wiersze, które ja} były przytoczone w 
Tygodniku w arlykuie P. M. Gr..... N* 63 ( Wyd.) 


A mana 


Kiedy Siia opaszczał progi, ic ybolg smi 
„Żegnam! wołano, za „przyjacielen iaj5] a i p iwi 
Krzyżyk był godłem szezęśliwej drogi, i aa 
” Bo Niebo było podróżnych celem. żę ść E f TE 
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Dawne zwyczaje leżą dzis w grobie; 
Z odmianą wieku odmienna mowa _ 


(Ta, którą kochasz, tęskni po“ lbie," a gl isc 
A ty jej zimno mówisz: bądz zdrowa! [79 BOZD 


o BASE EWART (RAE PCO 


Ale! gdybym *eliciał wszystkie” piękne przytoczyć miejsca, 
| ledwie by nie całą xiążeczkę przepisać wypadło; pewny 
| zaś: $ jestem | 'że tó com .ż niej przywiodł zachęci publiczność! 


do Rele tych” kilkunasta krótkich uch natehnio-. 
| nych uczuciami religi i cnoty. : 


Poezje hrabianki Giinther obfitują w myśli, i tem. "się 
szczęśliwie różnią od tłamu wierszy bogatych w rozliczne 


poetyckiego stylu ozdoby, ale ubogich w pomysły. - 


Myśl i czucie są jedyne” podstawy na których poetycka 


, wyobraźnia pięknie i trwale budować zdoła. U mnogich 


zaś dzisiejszych poetów imaginacja pragnie wystarczyć sąma 
sobie. Zapuszcza się więc, bez pewnego celu, w czcze jakieś 
przesiwory, krasi się rozmaitemi barwy, brzmi górnemi 
wyrazy, Otacza się rojem wymarzonym postaci, i z tego 


wszystkiego tworzy się, cóż? — kalejdoskopowy obrazek, 


znikoma igraszka łamiących się promieni światła. Czytelnik 
zładzony temi blaski, 
przyjemnością zrazu puszcza się z poetą w powietrzną tę 


przyciągniony harmonją wiersza, z 


żeglugę; ale ciągle kołysany w różnobarwnych waporach, 
ciągle okrążany niedającemi się uchwycić fantastycznemi 
doznaje w prędce niesmaku, i ucieka z tej 
czczości, gdzie nic do serca, nic do umysłu jego nieprze- 


postaciami, 
mówiło, -— Więcej myśli i czucia a mniej obrazow, hojniej 
oto coby niejednego z utalen- 
towanych wierszopisow podniosło do stanowiska poety. 
Niedziw przeto że proza więcej dziś popłaca niż wiersze. 
Piszący prozą musi koniecznie zdobywać się na myśli, bo 
czemże by się one dały tu zastąpić? — Nadto jeszcze, w 
prozie myśl szczęśliwa przy miernem nawet wykonaniu 
latwo ogół BY zaspokoi, kiedy przeciwnie w wier- 
szu jędrność myśli i barmonja stylu w zgodności być z 
Panna Gabryela Günther miała 

widać to prawidło w, pamięci. Wiersze jej zastanawiają 
uwagę i brzmią mile dla ucha. Są to przygrawki wróżące 
nam peiska Amable Tastu. 


rysunku a skąpiej kolorytu, 


sG bą koniecznie powiony. 


K. B.. e.. CKL 
bagdy, 
d. 20 Sierpnia 1845 r. 
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